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Z osa­dy Bol­szo­je Go­ło­ust­no­je do Li­stwian­ki jest ja­kieś pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów. Ścież­ką nad brze­giem Baj­ka­łu po­ko­nu­je się tę tra­sę w dwa, trzy dni. Idzie­my. Śmier­dzi­my re­pe­len­ta­mi na ki­lo­metr, dla­te­go na­wet ko­ma­ry i mu­chy od­pu­ści­ły – o klesz­cze bę­dzie­my mar­twić się póź­niej. Słoń­ce świe­ci, ta­fla je­zio­ra cud­nie się sre­brzy, so­sny i świer­ki ucze­pio­ne kli­fów jak­by po­zo­wa­ły, każ­da ka­mie­ni­sta za­tocz­ka to ist­ny land­szaft. Po kil­ku go­dzi­nach wi­do­ki jed­nak po­wsze­dnie­ją, ple­ca­ki za­czy­na­ją co­raz bar­dziej cią­żyć. Jest do­pie­ro wcze­sne po­po­łu­dnie, ale usta­la­my, że gdy tra­fi­my na ła­god­ne zej­ście nad je­zio­ro, za­trzy­ma­my się na dłu­żej. Kil­ka mi­nut póź­niej ścież­ka – jak na ży­cze­nie – scho­dzi na sam brzeg. Roz­glą­da­my się i na­gle...wi­dzi­my dwój­kę kil­ku­let­nich brzdą­ców kon­stru­ują­cych skom­pli­ko­wa­ne bu­dow­le z bło­ta i ka­mie­ni oraz do­glą­da­ją­cą ich mło­dą ko­bie­tę. Ro­sjan­kę, nie Bu­riat­kę. Co w środ­ku Nad­baj­kal­skie­go Par­ku Na­ro­do­we­go, kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od naj­bliż­szej wsi i dro­gi, robi ko­bie­ta z ma­ły­mi dzieć­mi? Od sło­wa do sło­wa za­pra­sza nas: Pri­cha­di­tie, otdach­ni­tie. Dzię­ku­je­my, ale gdzie? O, wot. Idzie­my ście­ży­ną w głąb lasu i po kil­ku­dzie­się­ciu me­trach sta­je­my bar­dzo zdzi­wie­ni. Po­la­na, a na niej drew­nia­na bu­dow­la przy­po­mi­na­ją­ca pen­sjo­na­ty made in Pod­ha­le. Ci­sza, od­lu­dzie, wo­kół taj­ga. Rząd wę­dek opar­ty o ścia­nę, obok pa­le­ni­sko, nie­co da­lej ba­nia. Baj­ka nad Baj­ka­łem.

Tra­fi­li­śmy do cze­goś w ro­dza­ju pen­sjo­na­tu, któ­re­go nie było na żad­nej ma­pie. Aku­rat od­po­czy­wa­ło w nim (z ro­dzi­na­mi) tro­je na­czel­ni­ków lo­kal­nej ad­mi­ni­stra­cji i szef fir­my or­ga­ni­zu­ją­cej trans­port to­wa­rów na sy­be­ryj­skich rze­kach: Le­nie i Je­ni­se­ju. Po chwi­li na stół wje­cha­ły przy­sma­ki i pro­cen­ty. Póź­niej wia­do­mo: py­ta­nia, roz­mo­wy, śmie­chy, uma­wia­nie się na ko­lej­ne spo­tka­nie, bru­der­sza­fty, wspól­ne zdję­cia, gi­ta­ra, to­a­sty za druż­bu. Skoń­czy­ło się tak, że jesz­cze tego sa­me­go dnia wie­czo­rem do­pły­nę­li­śmy do Li­stwian­ki na nie­wiel­kim stat­ku we­zwa­nym po nas przez bos­sa fir­my że­glu­go­wej. A jego „czło­wiek” po­że­gnał nas do­pie­ro wte­dy, gdy we­szli­śmy do kwa­ter.

Nic wiel­kie­go. Ot, przy­go­da na szla­ku. Ilu­stru­je to, cze­go do­świad­czył chy­ba każ­dy po­dró­żu­ją­cy po ro­syj­skiej pro­win­cji: tam z Ro­sja­ni­nem po go­dzi­nie moż­na osią­gnąć (tak­że bez al­ko­ho­lu) za­ży­łość i ser­decz­ność, na któ­rą w Eu­ro­pie trze­ba pra­co­wać ty­go­dnia­mi. Nie będę ukry­wał: tak­że z tego po­wo­du na­le­ża­łem do cał­kiem licz­ne­go gro­na Po­la­ków, któ­rzy mimo wie­dzy o po­nu­rej na­tu­rze pań­stwo­wo­ści ro­syj­skiej byli go­to­wi do­strze­gać w tym kra­ju wię­cej bla­sków niż cie­ni. Bo kul­tu­ra, bo przy­ro­da, bo lu­dzie, bo do­zna­nia bli­skie czer­wo­nej czę­ści ska­li po­ten­cjo­me­tru, bo post­so­wiec­kie „epi­cen­tra dziw­no­ści” i cały ten bar­dak, ja­koś dziw­nie ko­ją­cy dla przy­by­sza z Eu­ro­py Środ­ko­wej...Po 24 lu­te­go 2022 roku ta­kim jak ja po­zo­sta­ło gło­śne ude­rze­nie się w pierś i za­ak­cep­to­wa­nie smut­nej praw­dy, że po­zwo­li­li­śmy się Ro­sji i Ro­sja­nom oszu­kać. Nie my pierw­si. Oby ostat­ni. 

Te­raz, po kil­ku­dzie­się­ciu dniach woj­ny w Ukra­inie, wręcz hip­no­tycz­nie wpa­tru­ję się w ob­ra­zy z fron­tu i cie­szę się z Ukra­iń­ca­mi ze znisz­czo­nych ro­syj­skich czoł­gów, z ze­strze­lo­nych sa­mo­lo­tów i za­bi­tych „or­ków”. Gdy czy­tam po­dob­ne do sie­bie jak dwie kro­ple wody opi­nie o ka­ca­pach, by­dle, gno­jach, ścier­wach, mor­der­cach, gwał­ci­cie­lach, zwy­rod­nial­cach, be­stiach i swo­ło­czy, to­wa­rzy­szą mi ta­kie same emo­cje jak ich au­to­rom. Chy­ba każ­dy Po­lak uwa­ża dziś, że na ch... po­win­ni iść nie tyl­ko Pu­tin i zgra­ja jego dwo­ra­ków, ale wszy­scy Ro­sja­nie po­pie­ra­ją­cy zbrod­ni­czy re­żim. Czy­li zde­cy­do­wa­na więk­szość.

Zbroj­na agre­sja Ro­sji na Ukra­inę i jej pa­skud­ny, wpi­su­ją­cy się we wszyst­kie naj­gor­sze ste­reo­ty­py o ka­ca­pii styl przy­po­mnia­ły, że do­świad­cze­nia wie­lu po­ko­leń Po­la­ków mogą stać się tak­że na­szy­mi do­świad­cze­nia­mi. Od po­cząt­ku XVIII wie­ku Pol­ska oglą­da­ła u sie­bie ro­syj­skie woj­ska na­der czę­sto, a wie­le pol­skich ro­dzin w wy­ni­ku po­li­ty­ki tego kra­ju spo­tka­ły oso­bi­ste tra­ge­die: śmierć, wię­zie­nie, zsył­ki, gwał­ty, ra­bun­ki, prze­sie­dle­nia. Bez­sil­ność, roz­pacz, ból, upo­ko­rze­nie, zni­we­czo­ne pla­ny, po­de­pta­ne na­dzie­je. Dziś tego wszyst­kie­go do­świad­cza­ją Ukra­iń­cy. 

Czy i my znów bę­dzie­my na to ska­za­ni? Dla­cze­go Ro­sja po­now­nie sta­ła się agre­so­rem i cie­mię­ży­cie­lem? Czy za­wsze taka była i za­wsze taka bę­dzie? Dla­cze­go Ro­sja­nie po­wszech­nie po­pie­ra­ją dyk­ta­to­ra, a ra­bu­nek, mor­der­stwo i gwałt są dla jego zwo­len­ni­ków zu­peł­nie nor­mal­ne? Ja­kie są źró­dła ro­syj­skie­go zła? Czy to Pu­tin pchnął Ro­sję na dro­gę sza­leń­stwa, czy może każ­dy wład­ca Krem­la musi po­paść w im­pe­rial­ny obłęd? Jak da­le­ko po­tra­fi po­su­nąć się Ro­sja, re­ali­zu­jąc swo­ją „dzie­jo­wą mi­sję”? 

Te py­ta­nia są pa­lą­co ak­tu­al­ne. Książ­ka, któ­rą trzy­ma­ją Pań­stwo w rę­kach, pró­bu­je na nie od­po­wie­dzieć. O Ro­sję, Ro­sjan oraz ro­syj­skie wczo­raj, dziś i ju­tro py­tam w niej spe­cja­li­stów: hi­sto­ry­ków, po­li­to­lo­gów, ba­da­czy kul­tu­ry i idei, psy­cho­lo­gów, eks­per­tów od woj­sko­wo­ści – lu­dzi, któ­rzy świet­nie zna­ją Ro­sję. Każ­dy z nich uwy­pu­kla inny aspekt ro­syj­sko­ści, kła­dzie ak­cent gdzie in­dziej, wska­zu­je inne tro­py. Każ­da z roz­mów to wy­pra­wa na inny te­ren: hi­sto­rii, kul­tu­ry, re­li­gii, idei, po­li­ty­ki czy woj­ny. Po­szu­ku­jąc dia­bła na Krem­lu, prze­mie­rzy­li­śmy ty­siąc lat hi­sto­rii Rusi Ki­jow­skiej, Mo­skwy i Ro­sji. By­li­śmy w chłop­skich cha­tach, pa­ła­cach bo­ja­rów i ga­bi­ne­tach czer­wo­nych se­kre­ta­rzy. Za­sta­na­wia­li­śmy się nad po­sta­wa­mi i za­cho­wa­nia­mi za­rów­no „zwy­kłych Ro­sjan”, jak i elit de­cy­du­ją­cych o lo­sach pań­stwa. Za­glą­da­li­śmy w ro­syj­ską du­szę, pró­bu­jąc spoj­rzeć na świat ocza­mi pod­da­nych Krem­la. Przy­glą­da­li­śmy się uważ­nie ide­om, kon­cep­cjom, me­cha­ni­zmom i spo­so­bom dzia­ła­nia, któ­re w Ro­sji nie zmie­nia­ją się od wie­ków, a dziś znów do­szły do gło­su, bu­dząc zdu­mie­nie i lęk ca­łe­go świa­ta. Tro­piąc ko­lej­ne wcie­le­nia i ma­ni­fe­sta­cje ro­syj­skie­go zła, szu­ka­li­śmy wni­kli­wie i głę­bo­ko, po ka­wał­ku ukła­da­jąc moż­li­wie kom­plet­ny ob­raz współ­cze­snej Ro­sji: agre­syw­nej, nie­prze­wi­dy­wal­nej, jak czar­na chmu­ra za­snu­wa­ją­cej przy­szłość Pol­ski i Eu­ro­py. 

Nie wie­my, kie­dy i jak za­koń­czy się woj­na w Ukra­inie. Nie wie­my, ja­kie będą jej skut­ki. Wie­my, że hi­sto­ria znów po­sta­wi­ła na na­szej dro­dze zło­wro­gą, bar­ba­rzyń­ską siłę ze wscho­du. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że bę­dzie­my ska­za­ni na jej dła­wią­cą obec­ność przez dłu­gie lata. Tym bar­dziej war­to po­ka­zy­wać jej na­tu­rę. Po to, by le­piej zro­zu­mieć, z kim i czym przy­szło nam się mie­rzyć.

Bar­dzo ser­decz­nie dzię­ku­ję wszyst­kim roz­mów­com za go­to­wość po­dzie­le­nia się swo­ją wie­dzą i prze­my­śle­nia­mi. Po­świę­co­ny czas, twór­cze dys­ku­sje i od­wa­ga na­zy­wa­nia rze­czy po imie­niu za­słu­gu­ją na szcze­gól­ne wy­ra­zy wdzięcz­no­ści.

 

Woj­ciech Har­pu­la









Czy­ny – do­nio­słe, sło­wa – spi­żo­we,
wola – nie­ugię­ta

Roz­mo­wa z dr. Ma­cie­jem Szasz­kie­wi­czem


.

 


Ro­sja­nom po­do­ba się, gdy ich pań­stwo jest agre­syw­ne. Nie po­win­ni­śmy jed­nak re­la­ty­wi­zo­wać zła. Znisz­cze­nia, śmier­ci, prze­mo­cy, bólu, cier­pie­nia, bez­rad­no­ści, stra­chu, roz­pa­czy nie da się uznać za zja­wi­ska czy sta­ny emo­cjo­nal­ne o cha­rak­te­rze po­zy­tyw­nym. Każ­dy, kto spra­wia, że na świe­cie jest ich wię­cej – czy­ni zło. 

 

 

Ro­syj­scy żoł­nie­rze na Kry­mie i w Don­ba­sie? Taki sprzęt moż­na ku­pić w każ­dym skle­pie. Woj­ska wzdłuż gra­ni­cy z Ukra­iną? Prze­cież to tyl­ko ćwi­cze­nia. 

 

 

Czyż wspa­nia­łym po­twier­dze­niem wiel­ko­ści wład­cy nie by­ło­by przy­wró­ce­nie Ki­jo­wa Ro­sji?

 

Na­pa­dłem na Ukra­inę. Jak to „na­pa­dłem”? Ja wy­zwa­lam Ukra­iń­ców, wska­zu­ję im wła­ści­wą dro­gę.

 

 

Psy­cho­pa­ta jest szcze­gól­nie wy­czu­lo­ny na ozna­ki sła­bo­ści. Je­że­li je do­strze­że, to bez­względ­nie wy­ko­rzy­sta: po­ni­ży, stłam­si, pod­po­rząd­ku­je, nie cof­nie się przed ni­czym. Bę­dzie parł na­przód i wy­mie­rzał cio­sy, do­pó­ki coś lub ktoś go nie za­trzy­ma.

 

 

Opór Ukra­iń­ców spra­wił, że rze­czy­wi­stość oka­za­ła się nie­zgod­na z wi­zją stwo­rzo­ną przez jego [Pu­ti­na] umysł. Stąd naj­pierw gniew­ne ty­ra­dy, a po­tem znik­nię­cie. Do­pie­ro po po­nad mie­sią­cu do­ko­na­ła się re­orien­ta­cja pla­nów i po­ja­wił się nowy sce­na­riusz dzia­łań w Ukra­inie. 



.

 

 

DR MACIEJ SZA­SZKIE­WICZ

Psy­cho­log, wy­kła­dow­ca aka­de­mic­ki, były ad­iunkt w Za­kła­dzie Psy­cho­lo­gii Są­do­wej In­sty­tu­tu Eks­per­tyz Są­do­wych w Kra­ko­wie, pro­fi­ler.



.

 

Gdy uma­wia­li­śmy się na roz­mo­wę i wspo­mnia­łem, że książ­ka ma no­sić ty­tuł Czy dia­beł miesz­ka na Krem­lu?, za­py­tał pan: „Na pew­no ko­niecz­ny jest znak za­py­ta­nia?”. Nie po­win­ni­śmy go sta­wiać?

Od razu mu­szę za­strzec, że w świe­cie rze­czy­wi­stym, któ­ry po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, nie ma dia­błów ani anio­łów. Dla mnie dia­beł to sym­bol, prze­no­śnia. Kwin­te­sen­cja zła. A Wła­di­mir Pu­tin i jego czy­ny to wła­śnie uoso­bie­nie zła. Mało tego: on jest dia­błem do po­tę­gi. Nie tyl­ko sam po­peł­nia złe uczyn­ki. Dzię­ki swo­jej po­zy­cji w służ­bę złu za­przągł całą po­tę­gę pań­stwa. Wy­star­czy spoj­rzeć na okrop­no­ści, któ­rych do­pusz­cza­ją się ro­syj­scy żoł­nie­rze w Ukra­inie. To Pu­tin ich tam wy­słał. Czło­wiek, któ­re­go całą dzia­łal­ność pu­blicz­ną ce­chu­je de­struk­cja – z etycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia jego czy­ny są po pro­stu złe. Trud­no mi wska­zać coś, co mia­ło po­zy­tyw­ny sku­tek, było kon­struk­tyw­ne czy do­bro­czyn­ne.


Ro­sja­nie mo­gli­by po­wie­dzieć ina­czej.

Oczy­wi­ście. Ro­sja­nom po­do­ba się, gdy ich pań­stwo jest agre­syw­ne. Nie po­win­ni­śmy jed­nak re­la­ty­wi­zo­wać zła. Znisz­cze­nia, śmier­ci, prze­mo­cy, bólu, cier­pie­nia, bez­rad­no­ści, stra­chu, roz­pa­czy nie da się uznać za zja­wi­ska czy sta­ny emo­cjo­nal­ne o cha­rak­te­rze po­zy­tyw­nym. Każ­dy, kto spra­wia, że na świe­cie jest ich wię­cej – czy­ni zło. I nie ma zna­cze­nia, że czy­jaś su­biek­tyw­na oce­na może być inna. Trze­ba też pa­mię­tać, że są lu­dzie, któ­rzy nie od­róż­nia­ją do­bra od zła.


Psy­cho­pa­ci?

Tak. Dziś mówi się ra­czej o oso­bo­wo­ści dys­so­cjal­nej. Ale ja je­stem ze sta­rej szko­ły. Po­słu­guj­my się więc ter­mi­nem „psy­cho­pa­ta”.


Pu­tin jest psy­cho­pa­tą?

Moim zda­niem to pod­ręcz­ni­ko­wy przy­kład bar­dzo sil­nej oso­bo­wo­ści psy­cho­pa­tycz­nej.


Dla­cze­go?

Wi­dać u nie­go cały wa­chlarz cech cha­rak­te­ry­zu­ją­cych psy­cho­pa­tów. Naj­waż­niej­szą z nich jest upo­śle­dze­nie war­stwy emo­cjo­nal­nej, któ­re skut­ku­je za­bu­rzo­nym spo­so­bem my­śle­nia i od­czu­wa­nia. Na­szą psy­chi­kę mo­że­my umow­nie po­dzie­lić na sfe­ry emo­cjo­nal­ną i in­te­lek­tu­al­ną. Psy­cho­pa­ta może mieć nie­prze­cięt­ny in­te­lekt i jed­no­cze­śnie być cał­ko­wi­cie od­cię­tym od uczuć, co spra­wia fun­da­men­tal­ną trud­ność w uświa­da­mia­niu so­bie oraz wy­ra­ża­niu emo­cji. To nie­zwy­kle uła­twia psy­cho­pa­cie re­ali­za­cję wła­snych ce­lów. Czło­wiek z pra­wi­dło­wą psy­chi­ką, po­dej­mu­jąc okre­ślo­ne dzia­ła­nia, bie­rze pod uwa­gę emo­cje i re­ak­cje in­nych lu­dzi. Uwzględ­nia roz­ma­ite kon­tek­sty, waży ra­cje, sta­ra się prze­wi­dzieć kon­se­kwen­cje swo­ich de­cy­zji. Psy­cho­pa­ta jest po­zba­wio­ny tego ba­ga­żu. Nie ma trosk i skru­pu­łów wła­ści­wych dla więk­szo­ści lu­dzi. Nie zna po­czu­cia winy, nie od­czu­wa wy­rzu­tów su­mie­nia, nie kwe­stio­nu­je swo­je­go po­stę­po­wa­nia. Co­kol­wiek po­sta­no­wi i co­kol­wiek zro­bi – jest słusz­ne. Uczu­cia in­nych są mu cał­ko­wi­cie obo­jęt­ne, bo obca jest mu em­pa­tia.


Pa­mię­ta pan za­to­nię­cie ato­mo­we­go okrę­tu pod­wod­ne­go Kursk?

Tak, to był 2000 rok, po­czą­tek pre­zy­den­tu­ry Pu­ti­na. Wia­do­mość o ka­ta­stro­fie Ro­sja­nie trzy­ma­li w ta­jem­ni­cy, po­da­li ją do­pie­ro dwa dni póź­niej. Po­cząt­ko­wo Ro­sja­nie pro­wa­dzi­li ak­cję ra­tun­ko­wą na wła­sną rękę, wy­jąt­ko­wo nie­udol­nie. Z ofer­tą po­mo­cy wy­stą­pi­li Bry­tyj­czy­cy, Nor­we­go­wie oraz Ame­ry­ka­nie. Moż­na było ura­to­wać ma­ry­na­rzy, któ­rzy prze­ży­li wy­buch. Ale Pu­tin po­wie­dział: nie, oni mają umrzeć. Kreml po­pro­sił o wspar­cie do­pie­ro po pię­ciu dniach. Gdy Nor­we­go­wie do­tar­li do wnę­trza Kur­ska, oka­za­ło się, że nikt nie prze­żył. Do dziś pa­mię­tam, jak wy­glą­da­ło spo­tka­nie Pu­ti­na ze zroz­pa­czo­ny­mi ro­dzi­na­mi ma­ry­na­rzy. Mó­wił, że ma po­czu­cie winy, ale ca­łym sobą wy­ra­żał, że w ogó­le nie czu­je się win­ny. Nie wi­dać było po nim krzty smut­ku, współ­czu­cia czy sza­cun­ku dla lu­dzi, któ­rzy stra­ci­li naj­bliż­szych. Nic. Zim­na, ka­mien­na twarz. To nie była poza. On taki jest. Po pro­stu nie czuł żalu. I nie ro­zu­miał żalu lu­dzi, z któ­ry­mi się spo­tkał. Ko­muś ta­kie­mu ła­two wy­wo­ły­wać woj­ny, po­sy­łać lu­dzi na śmierć.


Psy­cho­pa­ta nie do­strze­ga, że wy­rzą­dza ko­muś krzyw­dę?

Nie tyl­ko nie do­strze­ga. W ogó­le nie ro­zu­mie tego me­cha­ni­zmu. Inni lu­dzie w umy­śle psy­cho­pa­ty to tyl­ko ob­ra­zy. Fi­gu­ry. Nie po­strze­ga ich jak isto­ty czu­ją­ce. Mają zna­cze­nie o tyle, o ile słu­żą mu do re­ali­za­cji ce­lów lub prze­szka­dza­ją w ich osią­gnię­ciu. Ob­raz moż­na wy­ma­zać, fi­gu­rę usu­nąć z sza­chow­ni­cy. Za­bój­stwa prze­ciw­ni­ków po­li­tycz­nych i kry­ty­ków Pu­ti­na to kla­sycz­ne przy­kła­dy ta­kie­go spo­so­bu my­śle­nia i dzia­ła­nia. Jest czło­wiek, któ­ry stwa­rza pro­blem. Tru­ci­zna lub kula... i już go nie ma. Do­bra ro­bo­ta – my­śli psy­cho­pa­ta.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Spis tre­ści

 

De­dy­ka­cja
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